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1 HlenKil i WO]BO śwlotowo Stosunki polsko-sowieckie zaborcom do dals ycb wojen, zasiano-
W łych dniach minęło lat trzynaście ‘y % i c l f l  l i a  n o  A 7 1 | l i l i A n i l l  wiono się bezczynnie i następnie obwaro

i od czasu wybuchu wojny t. zw. świa- *  Q  \J £ m  J  > 1 1  I I I  U  ■ wano ten upragniony pokój tak iichemi
towej. Poseł Patek otrzym ał poważną propozycję od Cziczarina w warunkami, że pożal się Boże. Przecież

Gdy w Serajewie w dniu 28. czerwca spraw ia paktu o nieagresji — Następca posła Wojkowa bistorja z czasów napoleońskich powinna 
t 1914 roku padli ofiarą mordu politycznego w W arszawie. tyła nauczyć fabrykantów warunków po-

następca tronu austro-węgierskiego Frań- W a r s z a w a .  Według zapewnień I W związku z przyjazdem posła Patka I Jjoj°wy_c >̂ Ja  ̂ S,S należy zabierać do 
Ciszek Ferdynand i jego małżonka księżna kół miarodajnych przyjazd posła Patka z Moskwy staje się aktualną kwestja ob N!emców> a|eć historja widocznie niczego 
Hobenberg, nie sądził początkowo nikt, z Moskwy oznacza, iz konferencje jego sadzenia poselstwa sowieckiego w War- Anglików

- * iż fakt ten będzie kroplą, która wypełni z Cziczerinem w sprawie zabójstwa posła szawie. Największe szanse na to stano- ,°  , |0Im̂  a‘ ^aw‘®<' do Francji zwj-
czarę polityczną, szukającą pozorów dla Wojkowa, zakończyły się pomyślnie wisko ma Stomiakow, członek komisar- c,,ęż?;ał \ „ , emcy 8POtl{ała, t5,*ko kara 
rozpoczęcia zawieruchy wojennej. Wpraw- Poseł Patek przybył w tym celu, aby jatu spraw zagranicznych niezbyt dotkliwa za potop krwi cztero-
dzie wojną przesiąkła było cale powietrze złotyć Rządowi sprawozdanie z tych roz- W a r s z a w a .  Poseł Patek pozosta- ,tni» ,za bezprzykładne okrucieństwa i 
od więcej nlź roku, wiedziano o tein n ów i otrzymać dalsze instrukcje. Po- nie w Warszawie od 1—2 tygodnie, ko- ^ r°dnie przeciwko prawu międzynaro- 
dobrze, ale nikt nie był pewien, źe wła- zatem utrzymuje się wiadomość, iż pos rzystając z krótkiego urlopu wypoczyn-
śnie już nadszedł czas wybuchu. Myśmy Patek przywiózł ze sobą szereg poważ- kowego. Z takiegoż urlopu korzysta Dziś rozumieją wszyscy, iż popełniono 
sądzili słusznie, źe wojna w>buchnie nych propozycji, zgłoszonych ze strony przedstawiciel ZSSR w rokowaniach wie,kl b,ąd» Przepisul^c tak łagodne i 
bardzo prędko, gdyż zauważyliśmy, iż od rządu sowieckiego w sprawie paktu o polsko-sowieckich Stomiakow. W czasie nieost«>żty  warunki pokojowe, ale trudna 
marca 1914 r. poczęto wycofywać z obiegu nieagresji, oraz stosunków handlowych pobytu swego w Warszawie poseł Patek {“* obecnie zmieniać rzeczy załatwione, 
złoto i zastępować je papierkami, poza- z Polską. przygotuje materjał potrzebny mu do WszSd.z,e przeważnie pragnienie pokoju,
tem piszący te słowa, przy sposobności W dniu wczorajszym prezes Rady mi- dalszych rokowań z Sowietami. nikt nie życ.zy sob,e nowei wc*iny» a °
podroży w Prusach Wschodnich, miał nistrów marsz. Piłsudski przyjął ministra Wczoraj poseł Patek złożył wizytę tem Poświadczeni s4 Niemcy i właśnie 
sposobność oglądania gorączkowych robót, pełnomocnego Polski przy rządzie Unjł charge d’affaires sowieckiemu w War- dlateg° czynią wszystko, aby straszyć
około ufortyfikowania mostów i przejaz- sowieckiej Patka i posła polskiego przy szawie Uljanowowi. Następnie odwiedził bezustannie opinję publiczną krajów, źe
dów kolejowych. Przepowiedniom pod- Kwirynale, zastępującego min. spraw w jednym z letnisk pod Warszawą radcę ^  lat kllka wybuchnie wojna nowa,
pisanego nikt jakoś wierzyć nie chciał, zagr. Knolla. poselstwa sowieckiego, Sokołowa. jeszcze straszliwsza.
odwołując się do zeszłorocznego wesela ' i' . — .......  ■ . ■ < i s s  .        ■ i i -  Rządy krajów, zamiast energji, zdra-
cóiki Wilhelma i zjazdu panujących z tej ^  n  n  _a .  dzają jedynie uległość wobec Niemców,
racji w Berlinie. » K > 6 r ilV lG r  T d g C D l d t t  O  łT IO W IG  P .  P r C Z y d C I l t d *  3 ci podnoszą coraz silniej głowy i wy-

Niedołęźna córka cesarza niemieckiego B e r l i n .  Korespondent warszawski bllcznej, iż Pomorze w żadnym razie nie farg°wują co chwila nowe ustępstwa z 
wyszła roku 1913 za mąż i wyszła świet- .Berlfner Tageblatt“* omawia podróż będzie objektem handlu w polityce świa- korzyść ą dla siebie. Dawniejsi przed­
nie, za księcia Cumberland, jednego z Marszałka Piłsudskiego do Wilna, która towej, albowiem Polska jest dość silna, wn‘<-y Niemiec prowadzą politykę strusia, 
najbogatszych książąt i to jeszcze anglel- dała powód do mnóstwa pogłosek na aby odeprzeć wszelkie zamachy na jej n,echcą widzieć zbliżającego się z dniem 
skich, to też na weselu był obecny król temat porozumienia polsko-litewskiego, odwieczne prawa Korespondent „Ber- , ,  ynl, nl®bezpieczeństwa. Dowodem 
angielski, car rosyjski itd. któreby miało pociągnąć za sobą pewne liner Tageblatt" uważa, iż siów tych nie ~ &a Narodów, Spaa, konferencja w

i ' Dla tych, którzy nie mogli pojąć, zmiany terytorjalne. Jakby dla uspoko- należy uważać za demonstrację anty- ~ eał*'» Pr?tokół genewski, a wreszcie
z jakich powodów żeni się najbogatszy lenia tycb obaw, pisze korespondent, niemiecką, gdyż były one obliczone kwintesencja wszystkiego — sławne 
prawie książę z biedną i niedołężną córką udał siS Prezydent Rzeczypospolitej na raczej na efekt wewnętrznej mowy pro- L° ca/’00, I erau Przeciwstawić możemy 
Hobenzolierów, możemy dziś tajemnicę Pomorze i wygłosił w Toruniu mowę, pagandowej. choćby pakt w Rapallo i traktat berlin-
zdradzić. Otóż Wilhelm zgodził się, aby mającą na celu uspokojenie oplnji pu- ®k , ? ra^ wid^ zn e  dla każdego, kto wi-
Cumberlandowi, prawnemu dziedzicowi............. ...................  - .......  ' - ..... =  J f ‘eć f " ’ o/tyzymie zbrojenia niemlec.
księstwa brunświckiego t królestwa ha- P a r C f i l a C l a  A r d l i n a C l I  7 9 m n U « k l p l  i Tuk !  “ za®ra.̂ K:,ą•nowerskiego, wydać panowanie w księst- * —■ U l  l i y i l a l . f i  A flll lU y ^ lm llS J a  Jeślibyśmy chcieli się dobrze pr2y pa­
wie brunświckiem. Za tę cenę, za stolec W a r s z a w a .  W najbliższym czasie przeprowadza się na zaległości p ;datkowe, trzeć stosunkom z przed wybuchu wojny, 
panującego księcia na malutkiem księ- do Zamoyszczyzny wyjeżdża komisja sięgające wprost olbrzymich sum. Za- 1 dzisiejszym, oraz porównać rzetelnie 
stwie, wziął sobie jeden z najbogatszych szacunkowa Państwowego Banku Rolnego, moyszczyzna jest własnością ordynata czasy, to chyba nie znaleźlibyśmy wleł- 
i najdumniejszych książąt angielskich za celem oszacowania 58 folwarków prze- Maurycego hr. Zamoyskiego, b. posła ktej różnicy. Usposobienie Niemiec 
żonę księżniczkę biedną I umysłowo nie- znaczonych na parcelacje. Parcelację oolskiegr* w Paryżu. kajzerskich i usposobienie Niemiec repu-

Ś domagającą — i— j— 1 .................n.' . 1 ........  ...... ................... —— bllkańsklcb jest zupełnie równo zachłanne
[ I właśnie dla tego weseliska nie wy- d A n n f *  W v k f i n » l l s 4 l f «  n n H  K » n H n m i A P 7 P i n  i niebezpieczne dla pokoju światowego,

'  bucbła wojna już w roku 1913, odłożono W y K O p a i l S K a  p O O  O a n a O I I l i e r Z C M l l .  ałeć rządy sąsiadów tego nie widzą!
ją do roku następnego, ponieważ Niemcy Sandomierza donoszą: Przy roz- także podczas rozkopywania dalszego Pacyfista w szlachetnem tego słowa
byli przygotowani zupełnie i zamierzali kopywaniu góry w Kazimierzu pod góry ciekawy szkielet ptaka przedpoto- znaczeniu i jeden z rzadkich Niemców, 
ujarzmić w tej wojnie Europę kontynen- Sandomierzem, pod nowy tor kolejowy, wego i oddano go do muzeum krajo- prof. Forster, wyraził się niedawno tak 
talną. Mord w Serajewie nawinął się jak natrafiono na liczne kości ludzkie, których znawczego w Sandomierzu. — Prócz do Polaków:
zawołany, jako pozór do wypowiedzenia wielkość przekracza wszelkie dotychczas tego,oboK urny, leżał toporek z krzemienia, „Reichswehra i Stahlhelmverband na- 

! wojny. napotykane szkielety ludzkie Góra ta, zabytek z epoki kamie inej. dają ton całemu życiu niemieckiemu.
' Przypominamy sobie, jaki entuzjazm lak opowiadają w okolicy, była mogiłą Wspomnieć należy, źe w r. 1915 Czyńcie, co możecie aby rozszerzyć

zapanował u Niemców, gdy dowiedzieli poległych z i.rzed setek lat. Na jej wykopali oficerowie rosyjscy w tej samej genewskie gwarancje pokoju ale jedno 
| się o wypowiedzeniu sprowokowanej przez szczycie widniał krzyż dębowy, który z górze urnę, a w maju b. r. wykopano cześnie zapewnijcie sobie odpowiednia
] Wilhelma wojny. Prasa, jak jeden mąż powodu rozkopywania góry, za inicjatywą w Złotej pod Sandomierzem wielką ilość sjję wojskową, aby utrzymać w szachu

uderzyła w strunę patrjotyzmu ł ofiarno krakowianina p. J. Mazura, przeniesiono urn, k.óre przesłano do państwowego tych, którzy nie szanują żadnego Drawa
ści, wszystko co żyło, zgłaszało się na £a szczyt sąsiedniej góry, własność pp. Iistytutu geologicznego w Warszawie, ludzkiego, ani Boskiego, jeśli nie umie
ochotnika, aby nikogo nie minęła spo- Szymańskich. Większa Ilość urn bywa spotkana co- 0no przemawiać także ’ głosem cieżklei
sobncść brania udziału w tej świętej Ponadto wykopano kieł mamuta 3 metry rocznie podczas orki na szczytach Pie- artylerii *.

| i długo naprzód przygotowywanej wojnie, długi. °  średnicy kilkadziesiąt centymtr Drzówkł na wschód od Sandomierza. Xo winno wystarczyć powiedziane to
Nas Polaków podejrzewano o największe K|e* odesłano do państwowego Instytutu Jak widać, okolice Sandomierza posia- aZ nadto wyraźnie a powiedział to ro 
zbrodnie, o szpiegostwo na rzecz wrogów geologicznego w Warszawie. Znaleziono dają liczne zabytki z epoki kamiennej dowlty Niemiec-patrjota.

( Niemiec i pakowano nas do kozy, gdzie - .............................................. ............................. — ...........  ........... — O taj nauce musimy bezustannie pa-
trzymano nas licznie dość długi czas, Niemcy mieli wszystko w pogotowiu,dziś Człowiek człowiekowi stał się według miętać i czynić wszystko, aby stawić
i to tak długo, aź po pierwszych mie- spłynęła krwią BeUja, jutro gromy i znisz- starożyt >ego rzymskiego przysłowia — czoło Niemcom na wypadek, czy to
siącach i wielkich sukcesach swej arroji czenia szły przez miasta i sioła polskie, wilkiem, ale na sztandarach błyszczały bliższy, czy dalszy, źe będziemy się mu 

l nabrali Niemcy przekonania, iż im już Pociągi biegły co kllka minut po sobie, idealne hasła miłości ojczyzny, ludzkości, sieli z nimi zmierzyć. Pociechą dla nas 
szkodzić nie możemy. Bawiący u wód wyładowując „mięso armatnie* i natycb- samostanowienia narodów itp. jest, iż nie będziemy w tej ciężkiej walce

" I i na kuracji Polacy przechodzili tortury miast się wycofywały, aby zwozić nowe 1 lat z górą cztery jęczała ludzkość pod sami.
\ moralne i fizyczne, zanim się wydostali j zapasy tego , mięsa*. Huk najcięższych obuchem wojennym, cierpiała głód i nę Wojna światowa byta strasznem nie-

z granic Niemiec drogami okrężnemi do armat, ogień karabinów ręcznych i ma- dzę, traciła miljony swych najmłodszych szczęściem dla ludzkości, miała jednakże
t kraju. szynowych przygłuszał sumienia, biule- i najzdrowszych sił, aby w końcu, gdy specjalnie dla nas — następstwa bło-

Tymczasem wypadki wojenne rozwijały tyny z pola walk zaczadzały umysły, Niemcy uległy, zamiast iść do Berlina gosławlone. Bez tej wojny nie byłsby
się z szaloną Iście szybkością, ponieważ tylko serca biły niespokojnie i nerwowo... i tam podyktować warunki pokoju, któ-1 jeszcze długo wolnej Polski,
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CHOJNICE, dnia 6 sierpnia 1927 r.

Pozatem warto się zastanowić, coby 
było, gdyby Niemcy byli wygrali wojnę. 
Boć przecież dosyć długo oddawano się 
w pewnych nawet polskich kołach — 
N. K N. — tym złudnym mniemaniom. 
Jakkolwiek Niemcy nie czuły się nigdy 
w pełni zwycięzcami i wskutek tegj nie 
wyjawiali prawdziwych swoich planów, 
to warunki, jakie znamy i dokumenty 
pouczają nas, że warunki niemieckie 
byłyby okropne. W r. 1917 Ojciec św. 
pośredniczył, aby zawarto pokój na poi 
stawie uszanowania niezależności Belgji 
Odpowiedź niemiecka stanowiła dowód 
nadzwyczajnej zachłanności. Niemcy 
żądali całej Belgji i wybrzeża francus 
kiego, łącznie z Dunkierką, a od Pdski 
prawie wszystko, pozostawiając jej — 
swemu tworowi oszukańczemu — skra 
wek bez wielkiej wartości i zupełną 
zależność gospodarczą i wojskową.

Dla Polski byłby to pokój — grobowy.
Któżby się śmiał porwać potem na 

zwycięskie Niemcy, gdyby Francja była 
zmiażdżona, a Rosja pozyskana sojuszem 
i pchnięta na Daleki Wschód, gdzieby 
miała dosyć do czynienia z rasą żółtą. 
Można jeszcze dalej snuć przypuszczenia 
na temat, coby było, gdyby Niemcy były 
zwyciężyły, wszakże nam wystarcza fakt, 
jaki zaistniał Mamy Polskę wolną, to 
grunt, a zresztą starajmy się wszystkiemt 
sdami, aby nam wolności nie odebrano 
na nowo, gdyż drugi raz nie ujętoby 
się za nami z pewnością.

J. K Z.

Dookoła
procesu Chorkooskieso.
Uwaga sowieckiej opinjl publicznej 

skier wana jest ostatnio na toczący s ę 
w Charkowie proces 12 mieńszewików 
gruzińskich, oskarżonych o robotę kontr 
rewolucyjną i utrzymywanie kontaktu z 
przebywającym od szeregu lat w Paryżu 
leaderem socjaldemokratów gruzińskich i 
szefem b. rządu gruzińskiego, Źordaniem. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 12 mień­
szewików, z niejakim Andżaparidze na 
czele. Pier*sze dni procesu poświęcone 
były odczytywaniu aktu oskarżenia, oraz 
załatwianiu rozmaitych formalności. 
Wśród ludności Charkowa proces wywo 
łał olbrzymie zainteresowanie, czego naj 
lepszym dowodem jest tłok, panujący na 
sali obrad. Z inicjatywy obrony sąd po 
wołał specjalnego tłómacza, któryby w 
razie konieczności tłómaczyć miał zezna­
nia oskarżonych

Główny oskarżony Andżaparidze na 
pytanie, czy poczuwa się do winy, od 
powiedział : „Dokonywałem istotc.ie sze­
regu zarzucanych mi czynów. Uważam 
jednak, że powinienem był to uczynić, 
gdyż żądała odemnie tego partja“.

Wszyscy oskarżeni zachowują się spo­
kojnie i z godnością, nie bacząc na to, 
że prawie wszystkim grozi kara śmierci

Andżaparidze z całą stanowczością 
odpiera zarzut co do utrzymywania sto­
sunków z polskim sztabem generalnym. 
Nie miał on rzekomo najmniejszego po 
jęcia o tero, że współoskarżony Pieńków 
Położnyj, który umożliwił mu przejście

granicy polsko-sowieckiej, służył w pol­
skim sztabie generalnym. Andżaparidze 
stwierdza, iż u urażał Pieńkowa za zwyk­
łego przemytnika. Postanowił dlatego 
skorzystać z usług kontrabandzisty, gdyż 
jest to stara i wypróbowana metoda re 
wolucjonistów.

W dalszym ciągu Andżaparidze oświad­
czył, że „o ile by okoliczności tego wy 
magały, w szczególności, o ileby leżało 
to w interesie partji, skorzystałby, być 
może, z usług polskiego sztabu general­
nego, — w rzeczywistości jednak nic po­
dobnego miejsca nie miało

Zapytani przez przewodniczącego Gog- 
leczydze i Czakeszwili oświadczają, że 
nigdy od Andżaparidze nie słyszeli, żeby 
Pieńków—Położnyj miał być polskim 
agentem.

Andżaparidze stw erdza, iż jego po­
dróż do ZSSR miała istotnie na celu 
nawiązanie kontaktu z gruzińskiemi nie 
legalneml organizacjami politycznemi.

Na pytanie prokuratora Popowa An­
dżaparidze oświadcza, iż uważa on dzia 
łalność gruzińskiej partji komunistycznej 
ra szkodliwą dla klasy pracującej, a dla 
tego właśnie uważa za swój obowiązek 
prowadzenie walki z komunistami gru­
zińskimi

Zapytany przez prokuratora czy zga­
dza się z zasadami gruzińskich socjalde­
mokratów i czy w szczególności pochwa­
la ich działalność polityczną, Andżapari 
dze odpowiada twierdząco : Przesłucha­
nie Andżaparidze trwało dwa dni.

Po przesłuchaniu głównego oskarżone­
go prokurator Popow wniósł o przed 
stawienie sądowi książki Trockiego p. t 
„Między imperjallzmem i rewolucją*', da­
lej książki M. Amija p. t. „Droga Gi- 
rondy gruzińskiej** i książki Dowdarjani 
(jednego z socjaldemokratów gruzińskich 
który przeszedł do bolszewików) p t 
„Odpowiedź Zordaniemu*1. Sąd przycby 
la się do wniosku prokuratora, natomiast 
grupa oskarżonych (Andżaparidze, Gog 
leczidze, Czakoszwili i Kononoszwili) z 
całą stanowczością protestują przeciwko 
powyższemu żądaniu, oświadczając, iż 
nie mogą zgodzić się na to, by dzieła 
literackie, odzwierciadlające poglądy osób 
wrogo wobec socjaldemokratów gruziń­
skich usposobionych, służyć miały w pro 
cesie tym jako dowody rzeczowe. Przy 
tern podkreślili oskarżeni, iż ze swej 
strony nie mogą sądowi przedstawić 
żadnych materjałów, gdyż materjały ta 
kie w Rosji sowieckiej uchodzą za pu 
blikacje nielegalne.

Pod koniec przesłuchania Andżaparid­
ze okazywał niezwykłe zmęczenie. Mó 
wił tak cicho, iż na wniosek przewodni 
czącego Wołkowa wezwano go, by opu 
ścił ławę okarżonych i zeznania swe 
składał bezpośrednio przed stołem sądu.

Z wielklem zainteresowaniem oczekuje 
się zeznań pozostałych oskarżonych, w 
szczególności zzś Pieńkowa—Położnego, 
któremu akt oskarżenia zarzuca uprawia 
nie szpiegostwa na rzecz Polski.

Czytajcie
„Dziennik Pomorski.'1

Niemcy szpieguje nas z aeroplanów
Nowe mapy sz ta b o w e  nadgranicznych  ob szarów  p o lsk ich .

B y t o m .  Nakładem niemieckiego 
Instytutu wojskowego geograficznego 
„Landesaufnahme", ukazały się nowe 
mapy sztabowe nadgranicznych obszarów 
Polski w lozmaitych podzlałkacb, z na­
zwiskami polskiemi, sporządzone foto 
gramometrycznte, t j. przy pomocy zdjęć 
aeroplanowych. Dowodzi to, że nie­
mieckie aeroplany, przelatując ponad 
terytorjum nolskiem dokonują pomiarów

i zdjęć dla celów wywiadowczych i woj­
skowych. (Należy przypomnieć, iż na 
mocy traktatu wersalskiego, Niemcy winni 
byli wydać Polsce c»ły materjał topo­
graficzny obszarów przyznanych Polsce. 
Niemcy nietylko postanowień traktatu 
Wersalskiego nie wykonały, lecz uzupeł­
niają jeszcze swe zasoby topograficzne 
nowemi zdjęciami.

Socjaliści niemieccy twierdza, 
że Niemcy daża do wojny.

B e r l i n .  Partja socjalistyczna zor­
ganizowała w poniedziałek wieczór w 
Berlinie, wielką manifestację po i hasłem 
„Precz z wojną t groźbą wojny, niech 
żyje pokój i socjalizm".

O godz. 7-roej wieczór skierował się 
na Plac Wittenberga, olbrzymi pochód 
związków robotniczych z towarzyszeniem 
szeregu orkiestr. O rozmiarach pochodu 
świadczy, iż przeciągał on przeszło go

Niesiono znaczną ilość transparentów 
i czerwonych sztandarów

Rozolucje stwierdzają, że czynniki, 
któie doprowadziły w r. 1914 do wy­
buchu wojny i które ponoszą odpowie­
dzialność za niepowetowane klęski i 
szkody wojną światową sprawione, dążą 
obecnie ponownie do wywołania wojny.

Przebieg manifestacji był spokojny.
dzinę

SPRAWY POLSKIE.
Opole potrzebuje pom ocy  

P olsk i.

zwróci się w sprawie oferty pożyczkowej 
do wicepremjera Bartla po jego powrocie z 
urlopu.

O p o l e ,  Na posiedzeniu Górnośląskiej 
Izby Rolniczej w Opolu wystąpiło kilku 
mówców z żądaniem jaknajrychiejszego 
dopuszczenia polskich robotników rolnych 
w obszarach nadgranicznych, gdyż wobec 
rozooczęda żniw daje się wyczuć katas­
trofalny brak sił roboczych. W przemó­
wieniach atakowano stanowisko rządu 
Rzeszy, który przez politykę swą naraża 
gospodarstwo narodowe niemieckie na 
dotkliwe straty.

O graniczenia p aszp ortow e.
W niedługim czasie nastąpić ma wpro­

wadzenie kontynentów miesięcznych pasz­
portów zagranicznych, ze względu na to, 
że ilość wydawanych paszportów prze­
kroczyła przewidywane normy. Obecnie 
opracowywany jest projekt w którym 
przeprowadzony byłby rozdział kontyngen­
tu między poszczególne województwa i 
miasta.
Pobory urzędników  w budże­

c ie  na rok 1927-28.
W a r s z a w a .  Władze pierwszej 1 dru-

Kowerda w w ięzien iu  
grudziądzkiem .

W a r s z a w a .  W ubiegły piątek o 
godz, 9 wieczorem przewieziono Kowerdę 
do więzienia w Grudziądzu gdzie będzie 
odbywał karę

P rzed  m ianowaniem  posła
sow ieck iego  w  W arszaw ie.
Jak się dowiadujemy, mianowanie no­

wego posła sowieckiego przy rządzie 
polskim jest kwestją najbliższych dni. W 
kom sarjacie ludowym dia spraw zagra­
nicznych brane są pod uwagę kandyda­
tury p. Stomiaka i p. Aratowa. Mniej 
natomiast prawdopodobną wydaje się 
kandydatura p Lorenza, którą wysuwają 
pewne koła sowieckie.
G enerał Le Rond w  W arszaw ie.

W a r s z a w a .  W drodze z Kowna za 
trzyma się tutaj francuski generał Le Rond, 
gorący przyjaciel Polakow.
P row okacja m arynarzy pol­

sk ich  w Gdańsku.
giej instancji opracowały już i wysłały 
do ministerstw preliminarz budżetowy na 
rok 1927-28, opracowany na dawnych 
zasadach, t zn. pozostawiając mnożną 
43 plus 10 proc. dodatku
Co będzie  z  o fer tą  am erykań­

sk ą  dla sto licy?
W a r s z a w a .  Sprawa oferty konsorc 

jum amerykańskiego Chapmana jest w 
dalszym ciągu przedmiotem rozważań 
zainteresowanych władz miejskich, osta­
teczna jednak decyzja zależeć będzie nie 
od władz komunalnych, lecz od rządu, 
który ostatecznie ewentualną umowę 
między magistratem stolicy, a konsorcjum 
według swego uznania zaakceptuje, lub 
nie. Prezydjum magistratu warszawskiego

G d a ń s k  We wtorek wieczorem 
dwaj marynarze polscy z torpedowca 
„Kujawiak* po wyjściu z podrzędnej re­
stauracji pr;*y Kaikgasse zasztyletowali 
robotnika Breucke. Sprawców aresz­
towano.

W ten sposób przedstawia wypadek 
„Danz AUg Ztg.“ i wzywa senat do 
podjęcia akcji „przeciwko tej nowej pro­
wokacji*. Śledztwo w tej sprawie nie 
zostało jeszcze podjęte, ponieważ obaj 
aresztowani władają tylko językiem poi 
skim.

Jak się dowiadujemy, marynarze pol­
scy zostali sprowokowani przez robotni 
ków, którzy chcieli, aby marynarze za­
płacili za nich poczęstunek.

JUUUSZ VERNE.

Skórny wulkanu.5) -----------
To też, podczas gdy Summy Skim ograni­

czał swe podróże do wycieczek do Green 
Valley, Ben Raddle zwiedził Stany Zje­
dnoczone, przepłynął Atlantyk, poznał 
część Europy w nadziei, że natrafi na 
szczęśliwy przypadek, decydujący o jego 
losie Dotąd jednak nie napotkał nic 
osobliwego. Nie zniechęciło go to by­
najmniej. Wróciwszy niebawem z dale­
kiej zamorskiej podróży, nie tracił chwilki 
czasu, upatrując odpowiedniej sposobno 
ści, aby wziąć udział w jakiem niezwykłej 
miary przedsiębiorstwie.

To przeciwieństwo ich upodobań było 
dla Summy Skim’a przyczyną wielu zmart­
wień. Obawiał się ciągle, że Ben Rad­
dle go opuści, lub co najmniej jaki ry­
zykowny interes pochłonie ich skromny 
majątek, zapewniający im niezależność i 
swobodę.

Na ten temat obaj krewni prowadzili 
nieskończone spory.

— Ależ wkońcu, Ben — mówił Sum­
my — co ci przyjdzie z tego łamania 
sobie głowy na tem, co tak uroczyście 
nazywasz wielkim Interesem ?

— Przyjdzie to, Summy, że mogę 
stać się bogatym, bardzo bogatym — od­
powiedzi! Ben Raddle.

— I co ci przyjdzie z tego, bracie, że 
będziesz bardzo bogaty ? Dostatnie prze­
bywanie w Green Val!ev nie wymaga 
tak wielkich wysiłków. Co uczyniłbyś z 
tak wielką ilością pieniędzy ?

— Zająłbym się nowemi interesami i 
to większej miary.

— W jakim celu ?
— Ażeby zgromadzić jeszcze większą 

ilość złota, które obróciłbym na jeszcze 
poważniejsze interesy.

— I tak dalej ?
— 1 tak dalej
— Do samej śmierci, zapewne ? — 

dodawał ironicznie Summy Skim.
— Do samej śmierci, Summy — po­

twierdzał Ben Raddle, nie wzruszając 
się wcale, podczas gdy kuzyn, nie mo 
gąc znaleźć żadnej odpowiedzi, wznosił 
ręce do góry ze zniechęceniem.

II.
W którym  Summy Skim w brew  
sw ej w oli w ystęp u je  na drogę  

p ełn ą  przygód.
Po powrocie od notarjusza Summy Skim 

zajął się wypełnieniem obowiązków, które 
wkładała na niego śmierć wuja. Rozesłał 
zawiadomienie do przyjaciół ich rodziny,

pomyślał o żałobie i o zamówieniu na­
bożeństwa żałobnego w parafjalnym koś­
ciele.

Co zaś do przejęcia spraw spadkowych 
po wuju te odłożył do czasu przyjazdu 
kuzyna, chcąc się z nim najpierw poro­
zumieć. Zresztą należało czekać do chwili, 
w której stosownie do telegraficznego 
żądania pana Snubbin’a nadejdzie do­
kładny spis inwentarza spuścizny po nie 
boszczyku.

Ben Raddle wrócił dopiero po pięciu 
dniach, 22. marca, z New York’u, gdzie 
przebywał miesiąc z ramienia potężnego 
syndykatu, dla którego studjował śmiały 
projekt rzucenia mostu na Hudsonie mię­
dzy metropolją a New-Jersey.

Ben Raddle oddal się z całem zamlło 
waniem pracy tak ciekawej dla inżyniera. 
Ale budowa tego mostu nie była łatwa 
do urzeczywistnienia. Chociaż pisano o 
niej wiele w dziennikach 1 opracowywano 
ją na papierze, przed upływem roku, a 
może nawet t dwu lat nie można było 
jej rozpocząć, To też Ben Raddle po­
wrócił.

Jego nieobecność wydała się Summy 
SkinTowi niezmiernie długą. Jakże żało­
wał, że Ben Raddie nie dzieli jego za­
patrywań, nie lubuje się w jego życiu 
bez trosk i niespodzianek ! Z cłęźktem 
sercem myślał, że o tle projekt mostu 
na Hudsone przyjdzie do skutku, Ben

Raddle będzie musiał zostać w New-Yorku 
długo, może lata całe, a w takłm razie 
Summy Skim skazany będzie na osa­
motnię we wspólnym domu w mieście 
ł na samotność w Green Valley I

Skoro Inżynier dowiedział się od 
swego kuzyna, że zostali spadkobiercami 
zmarłego wuja i że przypada Im w 
udziale działka nr. 129 położona na 
brzegu Forty Miles Creek, na terytorjum 
Klondłke’u, zastanowił się poważnie. 
Prawdopodobnie nte przyjął on z tak 
szlachetną obojętnością jak Summy Skim 
wiadomości o posiadaniu złotodajnego 
terenu. Wszelako w danej chwili nie 
ujawnił swej myśli.

Przyzwyczajony do badania rzeczy 
gruntownie, chciał się wpierw zastanowić 
przed wypowiedzeniem swego zapa­
trywania.

Po całodziennem rozważaniu wszyst­
kich dodatnich i ujemnych stron nowego 
położenia, Ben Raddle zaraz nazajutrz 
pzzy śniadaniu zagadnął w tej sprawie 
Summy Skłm’a.

— A gdyby tak, kuzynie, pomówić 
nieco o Klondike?

— Jeżeli tylko nieco.
— To zależy, Summy.
— Jak uważasz, moj drogi Ben’le.
— Czy notarjusz przedstawił ci tytuł 

własności działki 129 ?
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Najnowsze wiadomości.
(Inform acje w łasn e.)

C ziczerin o stosun ku  
sow jetów  do Anglji.

M o s k w a ,  (Radjo). Cziczerin oświad­
czył przedstawicielom prasy: Pogłoski o 
krokach Anglji, celem wznowienia sto­
sunków dyplomatycznych z Rosją są 
nieprawdziwe.
Koniec k on feren cji 3 m ocarstw

G e n e w a .  (Radjo) Na ostaniem po 
siedzeniu plenarnem konferencji mor­
skiej stwierdzi! przewodniczący delegacji 
japońskiej i amerykańskiej, że największe 
trudności nasunęły się przy sprawie krą­
żowników, przedewszystkiem zaś, gdy 
chodziło o siłę załogi. W przeświadcze­
niu, iż nie dojdzie do ogólnego porożu 
mienia, delegacja angielska ucieszy się 
gdy nastąpi ugoda w sprawie punktów 
niespornych.

Jednakowoż z faktu, iż nie można 
dojść do obustronnego porozumienia, 
nie trzeba wyciągnąć tu wniosku, że 
między 3 państwami powstał pewnego 
rodzaju antogonizm. Jeszcze mniej uza 
sadniona jest mjśi, iż odtąd nastąpi 
wyścig w budowaniu nowych okrętów. 
Delegat amerykański Gibson podaje pro 
jekt amerykański w szczegółach 1 pod­
kreśla szczere życzenia pokojowe wszyst­
kich trzech mocarstw. Punkty niesporne 
będą stanowiły podstawy przyszłych per­
traktacji i doprowadzą do układu o ogra 
niczeniu zbrojeń
Coolidge, a fia sk o  kon feren cji 

rozb rojen iow ej.
N o w y  Yor k ,  (Radjo). Prezydent 

Stanów Zjednoczonych Coolidge jest jak 
wiadomo inicjatorem konferencji rozbro­
jeniowej. — Znajduje on się obecnie w

Deadwood w Południowej Dakocie. Wia­
domość o nieudaniu się konferencji przyjął 
prezydent milcząco. Zresztą domyślał się 
tego wyniku, sdy mu doniesiono o upar 
tern stanowisku Anglików.

2 5 .0 0 0  dolarów  za  lot 
z  Europy do F iladelf ji.

N o w y  Yor k.  (Radjo) Evening Bul- 
letin wyznaczył 25.000 dolarów dla tego 
lotnika, który bez przerwy przeleci z 
Europy do Ameryki i to ze stolicy jed­
nego z państw europejskich do Filadelfjl 
w przeciągu jednego roku.

N adzieje Am erykanów .
N o w y  Yo r k ,  (Radjo) Minister spraw 

zagranicznych w Ameryce Kełlog ma 
nadzieję, że choćiaż genewska konferencja 
rozbrojeniowa nie udała się, to prace 
rozpoczęte w Genewie stanowić będą pod­
stawę do przyszłych pertraktacji. Konferen­
cja rozbrojeniowa nie popsuje zażyłych 
stosunków między Stanami Zjednoczone- 
mi, a Anglją. Jedynie Japonja zgadzała 
się na propozycje Stanów Zjednoczonych, 
napotkaliśmy jednak na opór Anglji

P rasa  ang ie lsk a  
o fia sk u  gen ew sk iem .

L o n d y n ,  (Radjo) Gazety angiel­
skie żałują, Iż konferencja rozbrojeniowa 
spaliła na panewce. Jej nieudanie się 
upatrują w nledostatecznem przygoto­
waniu przez Amerykę. Pisma wyrażają 
jednak nadzieję, iż później uda się do* 
prowadzić do pom>ślniejszych wyników. 
Jakiś dziennik konserwatywny mówi, iż 
świat nie dojrzał jeszcze do rozbrojenia. 
Spodziewano się za dużo od powojen­
nych konferencji międzynarodowych.

Podczas awantury zebrał się tłum 
Niemców, którzy zaatakowali marynarzy. 
W czasie bójki robotnik Breucke został 
zabity przypadkowo.

ZAGRANICA.
Francja a Niemcy.

P a r y ż ,  Dowiadujemy się z dobrego 
iró iła  o następujących szczegółach 
w sprawie rokowań handlowych fran- 
cusko-nlemiecklch:

Sądząc z punktów już uzgodnionych, 
można przypuszczać, że rokowania do­
biegają końca. Do ostatecznego porozu- 
imienia doszło we wszystkich sprawach 
gospodarczych, zwłaszcza tarjfowo cel 
'Bych.

Niezwykle skomplikowaną sprawę eks­
portu win francuskich do Niemiec za­
łatwiono kompromisowo.

Jednakże, mimo osiągniętego zasad­
niczo porozumienia, poważne jeszcze 
przeszkody nastręcza sprawa osiedlenia 
się Niemców w Marokku, oraz żądanie 
Berlina ustanowienia konsulatów nie­
mieckich w Alzacji 1 Lotaryngji..

We francuskich kołach politycznych 
przeważa opinja, że stosunki ludnościowe 
Alzacji i Lotaryngji nie dojrzały jeszcze 
do tyle, aby Francja mogła zgodzić s:ę 
na otwieranie propagandowych placówek 
niemieckich w dwóch odzyskanych pro­
wincjach.

Jeżeli przedwojenne doświadczenia 
nakazują Francji jaknajdalej idącą ostroż­
ność w sprawie osiedlenia Niemców w 

.Marokku, tem większa ostrożność wska­
zana jest co do placówek niemieckich 
w Alzacji I Lotaryngji

Nie od rzeczy będzie wpomnieć na 
ten  miejscu, że Francja stanowczo 
przeciwna jest przywróceniu posterunków 
niemieckich attaches wojkowych w pań­
stwach sprzymierzonych, ponieważ, jak 
twierdzi dzisiejszy „Temps," zadanie 
niemieckich attacbćs wojskowych polega 
głównie na szpiegowaniu krajów, w 
których urzędują.
Rząd niem iecki} nie um iejąc  
odp arow ać zarzutów  fra n cu s­

kich} zam yka d ysku sję .
B e r l i n .  Dzienniki donoszą, że 

rząd niemiecki uważa wszczętą przez 
siebie dyskusję w sprawie wypaJków 
w Orchies za skończoną, twierdząc, 
że urzędowe dokumenty niemieckie, 
ogłoszone w tej sprawie, nie zostały 
przez oświadczenia francuskie zdemen­
towane.

„Vossiscbe Zeitung" wita decyzję rzą­
du z zadowoleniem, wyrażaąc życzenia, 
aby podobne dyskusje na temat wypad­
ków wojennych więcej się nie powtarzały

P rojekt reorgan izacji arm ji 
niem ieckiej.

P a r y ż .  Prasa reprodukuje obszerne 
wyciągi z artykułu, zamieszczonego w 

'tygodniku niemieckim Mensehhelt, o 
projekcie reorganizacji armji niemieckiej, 
opracowonym przez dwóch oficerów 

<Reichswehry, kpt. Freiberg Allmendigera, 
oraz dowódcę Stepbaniego. Celem tego 
projektu jest utworzenie mocnych rezerw, 
dzięki którym na przypadek wojny 
armja niemiecka wzrosłaby odrazu do 
460, 000 ludzi, ponadto zaś możliwa 
byłaby natychmiastowa kolonizacja tery- 
torjów, zdobytych na Polsce. W związku 
z powyższym artykułem Le Matln 
oświadcza, iż w żadnym przypadku nie 
dopuści do dykusjl nad wzmocnię 
nlem milltaryzmu niemieckiego, niepo­
trzebnej zresztą i zgubnej zarówno 
dla stosunków wewnętrznich, jak i ze 
wnętrznych Niem ec, Chociażby mężowie, 
prowadzący rokowania w Locarno i w 
Genewie, byli jaknajbardziej skłonni do 
ustępstw I uprzejmi, to jednak okażą się 
oni nieprzejednanymi, jeżeli będzie się 
dążyło do wytargowania od nich kon­
cesji, mających na celu udzielenie Niem­
com środków do wywołania wojny. Le 
Journal podkreśla ze specjalnym nacis­
kiem fak% iż oficerowie Relchswehry nie 
wahają się myśleć o zatargu z Polską, 
mającym — icb zdaniem — wcześniej, 
czy później nastąpić.
R edukcje urzędników  w  Rosji 

sow ieck iej.
P r a g a .  Z Charkowa donoszą, że 

wskutek gospodarki oszczędnościowej 
w centralnych instytucjach sowieckich 
zredukowano 7843 urzędników. Wywo­
łało to wielkie niezadowolenie w sferach 
urzędniczych sowieckich i zaostrzyło 

Jcryzys bezrobocia.

Za krad zież  drzew a  
— w ysied len ie .

R y g a .  Według wiadomości z Żyto­
mierza władze sowieckie postanowiły 
stosować wobec włościan, schwytanych 
na kradzieży lasów państwowych, nową 
represję karną. Winni kradzieży będą 
wysiedlani w bezleśne kraje stepowe.

^KOMUNIKAT.
B aczn ość  Bractw a S trze leck ie!

W dniach 13—18 sierpnia br. odbywa 
się w Grudziądzu 5-ty z rzędu Zjazd De 
legatów Zjednoczenia Bractw Strzeleckich 
R. P., oraz 2-gle kongresowe strzelanie 
o godność króla Zjednoczenia

Już dz ś należy w Bractwach ustalić 
delegatów na Zjazd, a najlepszych strzel­
ców do zawodów strzeleckich.

Niechaj żadne Bractwo Strzeleckie n'e 
usuwa się od tych uroczystości, lecz god­
nie zaprezentuje się w Grudziądzu, by na 
nowowybudowanej strzelnicy o 42 sta 
nowlskach zdobyć łańcuch królewski. 
Zarząd Zjednoczenia Bractw Strzeleckich 

Rzeczypospolitej Polskiej.
(—) Dr. Z. Głowacki. Prezes.

(—) Tad. Wieczorkiewicz, Sekretarz.

P R O G R A M
uroczystości powitania Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej:
1. Przyjazd Pana Prez. Rzeczypospo­

litej do Chojnic o godz. 12.40.
2. Postój na Rynku przed ratuszem

od godz. 12.40 — 13.
3 Raport Komendanta kompanjl honoro­

wej, stawionej przez Towarzystwa 
Powstańców 1 Wojaków ł Sokół. 

4. Przemówienie powitalne przez Bur 
mistrza.

5 Przedstawienie Przedstawicieli Władz 
i Delegacji Towarzystw.

PP. Przedstawicieli Wtadz i Urzędów 
i Towarzystwa wraz z sztandarami pro­
szę stanąć najpóźniej o godz. 12-tej 
na Rynku.

Utrzymanie porządku na Rynku poru- 
czyłem Prezesowi i Wiceprezesowi Bractwa 
Strzeleckiego pp. Kalecie i Kunowskiemu. 

Chojnice, dnia 4 sierpnia 1927 r.
( - )  Dr. Sobierajczyk 

burmistrz.

Z WOJEWÓDZTWA.
— P rzen iesien ie . Ks. Pruski, do­

tychczasowy profesor tutejszego glmnaz 
jum niemieckiego opuszcza z dniem 1. 
września swe dotychczasowe stanowisko 
I obejmuje profesurę języka greckiego w 
gimnazjum biskuąiem w Pelplinie.

— P rzyjęcie  do sakram entów  
św iętych  w  tut. farze odbędzie się 
prawdopodobnie dla dzieci polskich 21. 
bm„ dla dzieci niemieckich 28 bm.

— Na tle  zatargu o w ynagro­
d zen ie  przyszło do bójki w tut. „Biurze 
Ludowem" pp. Babicza i Mysikowskiego. 
Kolejarz A. Mykowski odniósł przy tem 
na twarzy t giowłe tek ciężkie rany, Iż 
musiano go w bezprzytomnym stanie 
odstawić do zakładu sióstr Boromeuszek

— W ieczór hum oru i śm iechu  
sprawił nam w czwartek bawiący tu od 
2. sierpnia cyrk „Medrano". Pierwsze 
t. zw. galowe przedstawienie w dniu 
2. sierpnia nie mogło się odbyć z po 
wodu wypadku w przyjeździe z Nakła 
Główne siły, oraz zwierzęta stanęły w 
Chojnicach dopiero w czwartek na miejscu 
Występy poszczególne bawiły widzów, a 
zatem osiągnęły swój cel Podobały się 
ogólnie: znakomita tresura koni p, dyre­
ktora Medrano, gra występujących z ma 
czugami i obrączkami, oraz ich figury. 
W końcu trzymał w napięcia zebraną 
publiczność linoskoczek, który wysoko 
pod sufitem wykonywał swe niebezpieczne 
i rzeczywiście ciekawe sztuczki. Szczytem 
zainteresowania była jego jazda rowerem, 
po linie wprzód 1 wstecz.

Przypuszczamy, że w innych miejsco 
wościach cyrk .Medrano* ze swemi nie 
przeciętnemi poplsamt również będzie 
miał powodzenie. Początkowo jednak, 
robił „Medrano“ wrażenie, iż jest marnie 
zorganizowany.

— Lon Chaney w film ie „Upiór 
w O perze44. Fenomenalny „mistrz 
maski" zwany „człowiekiem o stu twa­
rzach‘.jeden z największych aktorów cha 
rakterystycznych świata kreuje rolę Upio­
ra w sposób zgoła niesamowity. Grozą 
przejmuje moment, kiedy mu partnerka 
zrywa maskę : straszliwa, mrożąca krew 
w żyłach twarz człowieka — potwora 
zapiera oddech w piersiach wstrząśnię-

I tych widzów.. . .

— O błóczyny. W tut. zakładzie] 
śś. Boromeuszek odbyły się dn. 4 b. m. 
obłóczyny ó nowicjuszek. Uroczystego 
tego aktu dokonał z polecenia władzy 
biskupiej miejscowy ks. proboszcz.

— K radzież. Urzędnik kolejowy Jan 
Klaman z Czerska skradł na szkodę swe 
go kolegi 125,—zł. Początkowo niechclał 
się przyznać, jednakowoż przy końcu 
przyparto go do muru i przyznał się.

— P rzek roczyli n ie leg a ln ie  
g r a n ic ę : Kędziora Józef z Niemiec do 
Polski. K. opowiada iż jest obywatelem 
polskim. Mikołaj Cywiński przekroczył 
granicę i sam stawił się do dyspozycji 
władz polskich. — Za wałęsanie się 
przytrzymano niejaką Elsę Badziąg ze 
Skórcza.

— Szkoła  W ydziałow a w Choj­
nicach. Celem wzięcia udziału w ogól- 
nem powitaniu Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej zgromadzą się uczen­
nice (owie) w sobotę (6. VIII.) o godzi­
nie 11 tej na dziedzińcu szkolnym 
Dalsze polecenia wydane będą na miej­
scu. Kierownik.

— Szkoła  pow szechna. W dniu 
6. sierpnia przybędzie Pan Prezydent 
Rzplitej do Chojnic. Dziatwa szkoły po­
wszechnej bierze czynny udział w przy 
witaniu Dostojnego Gościa. Dzieci 
szkoły żeńskiej i męskiej od III kl pc- 
cząwszo, muszą się w tym celu w sobotę 
o godz. 11 tej na boisku szkoły stawić.

Kierownictwo,
Pelplin . (Przeniesienie gimnazjum 

biskupiego do Więcborka ?) W kołach 
tutejszego duchowieństwa rozeszła się 
pogłoska, iż władza biskupia pertraktuje 
w Więcborku z „Domem Djakonisek*, 
celem nabycia kompleksu dawniejszego 
„Mutterhausu* djakonisek 1 przekształ­
cenia go na pełne gimnazjum biskupie. 
Myśl ta o tyle jest dobra, że kupno 
„Domu Djakonisek" który ze swemi 20, 
czy nawet wiecej zabudowaniami stano­
wi poniekąd miasteczko dla siebie, wypa­
dłoby o wiele korzystniej, aniżeli budo 
wa nowego gimnazjum. Pozatem znajdu 
je się w pobliżu przeszło 200 mg. ziemi, 
należących do zakładu, któreby świetną 
stanowiły podporę dla konwiktu. Jedyne 
„ale", które możnaby wtrącić do tego 
projektu, to wzgląd, Iż położenie Więc 
borka nie tak korzystne jak Pelplina. 
Jednakowoż trzeba zważyć, iż gimnazjum 
to w zniemczałych stronach zachodniej 
Polski byłoby doskonałym rozsadnlkiem 
kultury t ducha polskiego na samym 
krańcu zachodniej Polski.

Czersk. (Niezwykły przypadek.) W 
ubiegłą sobotę wieczorem o godz. 10,30 
wydarzył się w mieście naszem ciekawy 
przypadek. Otóż żona p. L., zamiesz­
kałego przy ul. Targowej, przebudziw­

szy się we śnie, z powodu szmeru niby 
wywołanego przez złodziei, włamujących 
się do mieszkania, poczęła gwełtownie 
krzyczeć o ratunek. Wybiła równocze­
śnie okno, przez które wyskoczyła w 
ogród, a stamtąd przez płot na ulicę. 
Tu zatrzymano ją i odprowadzono z 
powrotem do mieszkania, gdzie przez 
blisko dwie godziny leżała bez przy­
tomności. Nieszczęśliwa poraniła się 
dotkliwie na rękach i na ciele i szczę­
ściem było, iż pp. L. mieszKają na parterze, 
gdyż Inaczej przez wyskoczenie z okna 
mogłaby znaleźć śmierć.

— (Ostre strzelanie Tow. Powst 1 
Wojaków.) W ubiegłą niedzielę o godz. 
2-giej po poł wymaszerowało tut. Tow. 
Powst. i Wojaków do miejssowej strzel­
nicy celem ostrego strzelania. Podczas 
strzelania koncertowała orkiestra miejsco­
wego „Sokoła".

— (Przebiegłość złodziejska.) W jed­
nym z tut. lokali skradziono pośredni­
kowi p. Łasińsklemu zegarek z łań­
cuszkiem z kamizelki. Po zauważeniu 
kradzieży przez p. Ł., zawezwano na­
tychmiast policję, która poddała niektó­
rych obecnych lewlzjl osobistej, jedna­
kowoż zegarka nie odnaleziono. Później 
zauważył poszkodowany swój zegarek 
w kieszeni marynarki. Prawdopodobnie 
wyrafinowany złodziej wsunął przed 
fewizją niepostrzeżenie zegarek p. Ł. w 
kieszeń, unikając tem samem ręki spra­
wiedliwości.

Stare P olaszk i, pow. kościerski. 
(Omal wypadek nieszczęśliwy). W sobotę, 
30. lipca nie dużo brakowało, a byłby 
tu utonął niejakiś Pawelec, chłopak nie 
umiejący pływać. Otóż wybrało się wie­
czorem grono tut młodzieży, celem uży 
cia kąpieli do rzeki Kacinki. Miejsce 
gdzie się kąpali, jest właściwie nie od­
powiednie dla mniejszych, to też w 
pewnej chwili zaczął Pawelec wołać o 
pomoc, gdyż znajdował się na głębszem 
miejscu i nie miał gruntu pod nogami. 
Wokoło niego znajdowało się dużo in ­
nych. zajętych także kąpielą, nikt z nich 
jednak nie podążył mu na ratunek, albo­
wiem wszyscy mniemali, że urządza so­
bie jakieś żarciki 1 dziwili się, że umie 
tak znakomicie udawać tonącego Tym­
czasem tonącemu 1 to na prawdę, zata­
mowała woda usta i niepozwalała już 
wołać ratunku. I byłby chłopiec utonął, 
gdyby nie młodzieniec, u którego ów 
Pawelec służył jako chłopiec do bydła. 
Ten bowiem, wiedząc o tem, że chło­
piec nie umie pływać, w ostatniej chwili 
wydobył go z topieli.

S k a rsz e w y . (Choroba świń.) Powia­
towy lekarz weterynaryjny, stwierdził w 
trzech wypadkach czerwonkę u trzody 
chlewnej, a mianowicie: u świń: p. Lan 
dacha ul. Kośderska, p. Kry szewskiego,



CHOJNICE, dnia 6 sierpnia 1927 r.

ul. Rzeczna ł ostatnio u p. Umerskiego, 
ul. Chojnicka. Podwórza odnośnych wła­
ścicieli zadżumionycb świń zostały przez 
Urząd Policyjny odgrodzone.

Gniew. (Tragiczny wypadek). Utonął 
naczelnik kasy skarbowej, p. Adolf Pio­
trowski. W niedzielę po pał. poszedł 
on w towarzystwie swego przyjaciela p. 
aptekarza Pączka do Wisły, by się wv- 
Kąpać. P. Piotrowski wszedł do wody 
ł wypłynąwszy na Wisłę, odrazu zginął 
pod wodą. Ciało wydobyto w ponie­
działek rano w W. Walichnowach.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,92 zł.
Franki francuskie (100) 35,05 zł.
Franki szwajcarskie (100) 172.25 zł.
Funty angielskie (1 funt) 43,45 zł 
Korony czeskie (100 koron) 26,51 zł
Liry Italskie (100 lirów) 48 66 zł
5 proc. pożyczka dolar. 55,00 zł.
6 proc. 1919/*« 82,00 zł.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar '  5,15
Złoty (100 złotych) 57,78
Przekazy na Warszawę („) 57,65
100 marek rentowych 122,90
1 funt 25,08

RUCH wTOWARZYSTWACH.
Z ebranie Tow. P o lek  odbędzie 

się w piątek, dnia 5. sierpnia o godz. 8 
wieczorem w salce Starostwa. Ks. radca 
Makowski przyrzekł mieć odczyt O 
liczny udział członkiń i gości prosi

Zarząd.
Zebranie n iższych  pracow ników  

Poczt. T. I T elefon ów  odbędzie s ę 
w n edzlelę dnia 7. bm. o godz. 7 po 
południu w lokalu p. Smeji

Na porządku dziennym sprawozdanie 
ze zjazdu delegatów w Tczewie 1 po­
wzięcie ważnych uchwał. Ze względu 
bardzo pilnych soraw, kompletny ulział 
wszystkich kolegów, również z prowincji 
jest pożądany. Zarząd

B aczność Sok o li! Z powodu 
przyjazdu p. Prezydenta Rzplitej. wzywa 
się wszystkich druhów i druhny do sta­
wienia się dnia 6. 8. bm o godz. 11,15 
przed lokalem Konsumu Urzęd, stąd o 
go*z 11,30 przed poł punktualnie ra  
stąpi odmarsz przed Ratusz Prezes.

Z w iązek Inw alidów  W ojennych.
Miesięczne zebante odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 7. sierpnia o godz. 13 tej 
w sali Hotelu Centralnego.

O liczny udział członków prosi Zarząd.
B aczność ! Sodalłcja M arjańska 

Żeńska. W niedzielę dnia 7. bm. 
nadzwyczajne zebranie o 5 po południu
w klasztorku. O liczny udział prosi.

Zarząd.
„B aczność S ok o lice44. Ćwiczenia 

oddziału żeńskiego odbędą się w piątek 
dnia 5. bm. o godz. 8 w sali gimnas­
tycznej przy konwikcie. Uprasza się o 
punktualne przybycie wszystkich druhen.

Przewodnicząca.

O chotnicza Strać Pożarna. W
sobotę, dnia 6. sierpnia o  godzinie 11,89 
przed poł. zbiórka przy ul. Ramy u dy­
rektora w mundurze honorowym.

Komendant

Podof. R ezerw y K olo Chojnice.
Z powodu przyjazdu p. Prezydenta 
Rzpl tej odbędzie się walne zebranie do­
piero w poniedziałek dnia 8 sierpnia br. 
o godz. 2(?-tej u kol. p. Rynka. Wzywa 
się wszystkich kolegów o stawienie się 
dnia 4. i 5.bm. o godz. £0-tej na dzie­
dzińcu koszar 1 Baonu Strzelców, celem 
uformowania komp. honorowej.

Roliński, prezes.

C z e rsk .
Z grom adzenie dla akuszerek

powistu chojnickiego odbędzie się w 
sobotę dnia 6-go sierpnia o godz. 12. w 
połu lnie na starostwie w Chojnicach. 
Prosi o przybycie wszystkich członkiń.

Zarząd.

Obwieszczenie.
Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, 

że w myśl rozporządzenia policyjnego p Starosty z dn. 
25 7. 27 r. Oręd Urzęd. z 1927 r. nr. 83 sprzedaż, 
podawanie i spożywanie napojów alkoholowych w re- 
staurac ach, hotelach, cukierniach, oberżach, bufetach 
1 innych lokalach publicznych są w niżej wymienionym 
czasie zakazane:

a) od godz. 10 przed ooł. dnia 16. 8. do godz. 
8-mej rano dnia 17. 8 27 r.

b) od godz. 6 rano dnia 27. 8. do godz, 15-tej 
dnia 27. 8. 27 r.

c) od godz. 6 rano dnia 10. 9. do godz. 15-tej 
dnia 10 9 27 r.

Winni przekroczenia wyżej wymienionego rozpo­
rządzenia karani będą grzywną do 800 zł. lub aresztem 
do 1 miesiąca. 1660

Chojnice, dnia 2 sierpnia 1927 r
Urząd Policyjl Miejskiej.

Cyrk „M edrano* »®oi"|tn|>
DZIŚ w piątek, dnia 5 bm.

pl.Plastowski 
DZIŚ

2 ostatnie pożegnalne przedstawienia
o godz. 4 -tej po pot. i 8 .3 0  w ieczorem .

H P  Zupełnie n iesk rócon y  i odm ienny program .
(po pot. dla dzieet 50 groszy.) — P ierw szorzęd n e sity  
artystyczn e. — T resow ane konie, słoń  i Inne zw ierzęta .

W a lte r  H e y n
mistrz malarski

C H O J N I C E , p l .  J a g i e l l o ń s k i  #
wykonuje wszelkie

proce mularskie —  lok i malowanie powozów.
Wielki wybór:

tapet bord i listew
o d  8 5  g r o s z y

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

•♦CM

l  Pończochy damskie
o  
o  
o  
o  
o  
o  
o
o  A
§ Oskar Weiland przy Czechowskie) bramie, g
V ------------------------------------------------ -------" h O O O e

niebywale trwałe we wszystkich najmodniejszych 
kolorach po najtańszych cenach od 85 groszy 

do najlepszych gatunków.
Wielki wybór

wierzchnych koszul męskich, kołnierzyków, krawatów, 
czapek, rękawiczek, szelek, podwiązek, chusteczek, 
męskiej, damskiej i dziecinnej bielizny, trykotarzy let­
nich, ozapek dziecinnych, parasoli, laspk, jedwabnych 

szali damskich, galanterji i towarów krótkich.

Wielki wybór

żurnali
żurnale francuskie, Rekord 

Przegląd Mody itd.
Specjalne żurnale dla dzieci 

i bielizny
p o l e c a

Księgarnia „Dzień. Pom.“
w Chojnicach.

K IN O  N O W O ŚC I
W piątek , sobotę o godzin ie 8,30 

w n ied z ie lę  o 6 i 8,30
Cud techniki I sztuki kinematograficznej

Upiór w operze
(Duch w operze)

Najpotężniejsze arcydzieło współczesne w 12 
zajmujących aktach wdg. słjnnej powieści 
znakomitego pisarza francuskiego Gastona 

Leroux pt „Le Fartóme de Topóra*.
W roli głównej : Lon Chsney rcistrz maski 
człowiek o stu twarzach Wobec tej naj­
nowszej kreacji genjalnego aktora biednie 
jego niezapomniany garbusek z „Dzwcn-i!<a“ 
z Notre Dame‘ , prócz tego Norman Kerry 
znany również z „Dzwonnika*1 1 M ry Phll- 
bln. — Wielka opera paryska — Częściowa 
realizacja w naturalnych kolorach! 1661

Ceny miejsc : 2 zł, 1.50 i 1 zł.

o )  ■ • * ♦ * ♦ ■ ♦ • • ■ • • • ■ • *

Radjo Radjo

Elektrotechniczna Centrala instalacyjna

O tto R ott
polecam :

Dr. Seipta Radjo-aparaty odbiorcze różne wielk.
3 rurk. odbiornik, 4 m rk. odb. (ze zm. szpulk.)
4 „ „ Nentrodyn (wmont. szpulki)
Dr. Śeipta aparaty są wszędzie znane jako naj­
lepsze, wyróżniają się czystością tonów i gustów- 
nem wykończeniem. Dla lal w Otrębie 180 do 
10.000 ra. Codziennie przedstawianie aparatów bez

zobowiązania.

Radjo Radjo

Ucytteju dobrowolna
która miała się odbyć w  
sob otę , dnia 6 b. m. o 
godz. 11 przed poł. w lokalu 

Heinrich, odbędzie się

napewno
w środę, dnia 10. bm.
o godz. II ppzed poł.

Winkowski
kom. sąd Chojnice. 1652

Przetarg przymusowy
v  sohote, dola 6 sierpnia
o godz. 12 w poł u pana 
Ulricha w Ciecholewach 
sprzedam najwięcej dając, 

za gotówkę:

170 owiec I JflSnluL
Zbiórka licytantów w moim 
biurze skąd nastąpi wyjazd 

autobusem do miejsca
licytacji 1657
Mazuś

kom. sądowy, Chojnice.

Artykuły do 
fotografji

jak klisze, pocztówki, papie­
ry, chemikalja, ramki, ża­
rówki, szkła matowe, mi­

seczki i t. p. 
poleca

Drogerja pod Orłem
A leksy W ojnowski

Chojnice Pom. Rynek 11.

Przetarg przymusowy
w sobotę, dnia 6 sierpnia
o godz. 4 po poł. u pana 
Zllsego wCharzykowiesprze­
dam najwięcej dającemu za 

gotówkę:

1 łódź ŹbSlOUd
Zbiórka licytantów w moim 
biurze, skąd nastąpi wyjazd 

autobusem do miejsca
licytacji 1656
Mazuś

kom. sądowy, Chojnice.

Do mego składu żelaza 
I sprzętów kuchennych po 
trzfbuję [ z a r a z

p t  ucznia
z dobrym wykształceniem 
szkolnem, władaj językiem 
polskim i niemieckim.

Zgłoszenia z życiorysem 
przesłać do 1648
A. K alinow ski, Czersk.

Mam na sprzedaż  
jak  najkorzystniej

wszelkie

maszyny rolnicze
młockarnie, menaże itd.

Ambroży Felaki
Brusy 1655

loKiuyblcio do trumien
wykonanie pierwszorzędne, 
mam stale na składzie po 

umiarkowanych cenach.

Fr. Kiedrowski
magazyn mebli i trumien

ul. C stu ch O w sk a  6 . ul. C z łu ch o w sk a  6 .

trumny
Zagłówka

(Schw ert jo Ile)
ca 30 m. kw. powierzchni 
żaglowej okolicznościowo 

tanio na sprzedaż
B. Sikorshi, Bydgoszcz

Gdańska 21.

Poszukuje sle pens i
od 1-go września

dla Z uczni glmn
Oferty pod nr. 1654 w 
eksp Dzień. Pomorskiego

Przetarg przymusowy
w sobotę, dnia 6 sierpnia
o godzinie 11.30 w sali p. 
Heinricha sprzedam najwię. 
cej dającemu za gotówkę:

10 tomów 
książek

(nagroda Nobla)
Szełezińskl

komornik przy Sądzie pow. 
Chojnice. 1659

Klub Żeglarski
Chojnico.

W sob otę , da. 5 bm .
przywitanie f ana Prezydenta 
Zbiórka o 12 godz. w poł. 
w hotelu Kaietty.
W n ied z ie lę  pop. o 2,30
REGATY LETNIE.
Maszynę do

koszenia zboża
wypożyczę za odp. wyna­
grodzeniem. 1653

ul. D w orcow a 45 
Karol Mateblowskl.

Student Uniwersytetu po­
szukuje

kondycji
przygotowuje do gimnazjum 

Wiadomość: P . F e ls k i, 
1651 Brusy, Pomorze.

Umebl. pokój
zersz  do wynajęcia. 1647
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Czy warto
emigrować ?

Informowaliśmy już, w jakim stanie 
znajduje się emigracja robotnicza polska 
za oceanem. Emigranci nie posiadający 
dostatecznego kapitału, skazani są na 
głodową śmierć, osiedlenie się bowiem 
na roli jest całkowicie niemożliwe.

Jak wiadomo w Misiones, Chaco i 
Formosa znajdują - się jeszcze niezajęte 
tereny rządowe, to aczkolwiek ziemie te 
oddawane są na spłaty i przez pierwsze 
dwa lata kolonista nie potrzebuje nic 
płacić, jednakże trzeba mieć pewne 
środki na zakup niezbędnych narzędzi 
inwentarza, oraz na przeżycie razem z 
rodziną do pierwszego urodzaju. Ponadto 
ziemie te przeważnie są pokryte lasem, 
tak, że kolonista pracę swą rozpoczynać 
musi od karczowania lasu, co połączone 
jest z ogromnemi trudnościami. W tych 
warunkach po pokryciu wszystkich wy­
datków podróży należy posiadać najmniej 
300 do 5 0 dolarów kapitału.

Osiedlać się na tych ziemiach mo­
gą tylko rodziny, przyczem dzieci po­
winny być w takim wieku, ażeby przynaj­
mniej nie były przeszkodą w pracy dla 
matki. Należy stanowczo o d r a d ź  przy­
jazdu z dziećmi zupełnie małemi.

Można przyjeżdżać nawet z mniejsze- 
mi środkami, ale pod warunkiem z góry 
zapewnionej pomocy ze strony zamiesz­
kałych w danej miejscowości krewnych, 
lub znajomych. Takie wypadki, jakie 
miały miejsce w 1926 r ,  iż chłopi z Wo­
łynia masowo sprzedawali swe grunta w 
Polsce, za uzyskane pieniądze płacili 
podróż i przyjeżdżali tu bez grosza, obar­
czeni nieraz małemi dziećmi, są bez- 
wględnie niedopuszczalne i należy im 
stanowczo przeciwdziałać.

O sadnictwo na ziem iach  
pryw atnych.

Co do osiedlania się na ziemiach pry­
watnych, to przedewszystkiem należy za­
znaczyć,^ kolonizację tutaj, jak dotąd 
prowadzi się systemem spekulacyjnym. 
Naogół z i  hektar dobrej ziemi należy 
płacić od 200 du 250 pesów i wzwyż.
0  ile właścicielowi uda się otrzymać po­
życzkę Banku Hipotecznego (do 80 proc. 
wartości gruntu), to wówczas nowona- 
bywca albo może być narazie zupełnie 
zwolniony z zapłaty, albo też płaci ja­
kąś niewielką sumę kilkuset pesów. Po­
życzka Banku Hipotecznego wydawana 
jest na lat trzydzieści. Poza tem kolo­
nista musi mieć pewien kapitał na za­
gospodarowanie, to jest kupno inwenta­
rza, narzędzi, postawienie chałupy, ogro­
dzenie takowej (co jest obowiązkowe)
1 t. d. Na to wszystko trzeba liczyć mi- 
niihutn 2000 do 2500 pesów, to jest od 
800 do 1000 dolarów.

W prowincjach i terytorjach położo­
nych daleko od Buenos Aires w gorszych 
warunkach klimatycznych, można sobie 
dać radę z sumą 500 dolarów, ale pod 
warunkiem pomocy ze strony już osiad­
łych kolonistów, którzy, jeżeli nie mater- 
jalnie, to dzięki nabytemu doświadcze­
niu, mogą ułatwić pierwsze kroki świeżo 
przybyłemu.

Jeżeli się zważy, że ponadto wyjeżdża­
jąca z Polski rodzina musi mieć kilkaset 
dolarów na podróż, to w ostatecznym 
obrachunku okaże się konieczność posia­
dania ogółem od 1000 do 1500 dolarów, 
to jest sumę, za którą można nabyć 
ziemię w Polsce.

Przez polski „korytarz".
Straszliwie lamentuje w „Ortelsburger 

Zeitung* pewien przemysłowiec niemiec­
ki, przybyły do Prus Wschodnich na zjazd. 
Musiał on bowiem przejeżdżać przez 
„korytarz* czyli kawał mięsa wydartego 
z serca Niemiec. Ten „korytarz* zaś 
był Spiżarnią, był magazynem prowian­
towym dla Niemiec, A dziś ? Posen, to 
Poznań, Gnesen—Gniezno, Thorn—To­
ruń, to stacje, które swojej nazwy nie­
mieckiej pozbyć się musiały (1?). Widać 
polskich urzędników policyjnych, a nie­
którzy z nich wyglądają bardzo militarnie. 
Lamenty, które nic nie pomogą. Radzi­
my tym ludziom, aby studjowali historję, 
a dowiedzą się o rozbiorze Polski, do­
wiedzą się o tem, że „korytarz* nie jest 
niemieckiem mięsem, a nazw miast i mia­
steczek na Pomorzu i w Poznańskiem 
nikt nie spolszczył, lecz przywrócono tam
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edynie dawniejsze nazwy. Biadaniem 
wyrzekaniem podobnem ośmieszają się 

przed światem tylko tacy Niemcy, którzy 
:hyba nie wierzą w inną historję jak tę, 
którą im prasa nacjonalistyczna do wiary 
Dodaje. Możeby przy torach kolejowych 
w „korytarzu* w różnych językach poda­
wano odpowiednie wyjaśnienia co do 
historji polskiego Pomorza, a różnym lu­
dziom się w głowach rozjaśni.

Człowiek powinien 
ivt 200 lat.

Taka jest reguła natury. — Tymczasem 
dożywamy przeciętnie 60 roku — Więcej 
powietrza i słońca I — Bułgarja ma 4. 00 
stuletnich mieszkańców. — Co zalecają 

na długowieczność lek:rze?
Powiedziano i rzekomo udowodniono 

licznemi przykładami, że każde stworze­
nie żyje osiem kroć dłużej, aniżeli wyno­
si przeciąg czasu, w którym rośnie. A 
więc k ń rośnie około 4 łat, żyje osiem 
razy cztery t. j. przeszło trzydzieści lat; 
)ies rośnie przeszło dwa lata i żyje 
Hżeszło 16 lat; kura rośnie rok i wiek 
cury dochodzi do ośmiu, czy dziesięciu 
at. Według tego prawidła człowiek ros­

nący 25 lat, powinien żyć 200 lat, tym­
czasem wiek jego nie dochodzi ani do 
jołowy 1

Statystyczne dane wykazują, że ludde 
żyją coraz krócej, co prawdopodobnie 
5rzypisać należy ruchliwemu i nerwowe­
mu życiu, nadmiarowi pracy z jednej 
strony, a mało wydatnym wypoczynkom 
z drugiej itd. Dziś ludzie żyją przecięt­
nie 50 do 60 lat.

Według statystyski żyją ludzie dłużej 
na południu, aniżeli na północy, ponie­
waż w krajach południowych przebywają 
więcej na powietrzu i słońcu. Gdy w 
Bułgarji np. żyje coś cztery tysięcy osób, 
liczących więcej niż 100 lat, czyli, że na 
1000 mieszkańców przypada jeden stu­
letni, u nas potrzeba aż miljon miesz­
kańców „przesiać, znaleźć jednego stulet­
niego*. Niemcy mają obecnie 76 stulet­
nich, w Rumunji ma być stuletnich 1074, 
w Serbji — 573, w Hiszpanji — 410. 
we Francji — 11, w ltalji — 198, 
w Belgji — 5, w Danji — 2. W Buł­
garji więc samej żyje więcej ludzi stulet­
nich, niż w całej reszcie Europy. Zaw­
dzięczają Bułgarzy długie swoje życie, 
zdaje się, spożywaniu miejscowego mle­
ka kwaśnego, zwanego jurgotem.

Co do długiego życia, to lekarze nie­
którzy w tym celu zalecają: 1) Spać 
oim godzin i przy otwartem oknie. 2) 
Nie stawiać łóżka przy ścianie. 3) Uży­
wać rano kąpieli o ciepłocie ciała. 4) 
Przed śniadaniem odbywać dłuszży spacer, 
5) Odż)wiać się umiarkowanie. 6) Uni­
kać alkoholu. 7) Codziennie ćwiczyć się 
gimnastycznie na powietrzu. 8) Nie poz­
walać zwierzętom przebywać i spać w 
mieszkaniu.

Zatopione światy.
Owiana czarem wiekowych legend, 

spoczywa pod taflą oceanu „szósta część 
świata* — Atlantyda.

Wspominali i pisali o niej w zamie­
rzchłych czasach wielcy mężowie Hella­
dy—Solon i Platon ;
przekazały ją potomności hieroglify i 
malowidła zamknięte w grobach piramid, 
a dziwy o niej szeptali kapłani egipscy.

I podania narodów, które osiadły 
wzdłuż morza śródziemnego, wspominają 
o straszliwej katastrofie, która miała ongiś 
usunąć olbrzymi ląd z powierzchni pod- 
słonecznej, ląd rozciągający się od Europy 
daleko ku zachodowi...

Ponad tym lądem, ponad zamarłą kul­
turą tego świata, przelewają się dziś fale 
oceanu, lecz legendy na tle ścisłych ba­
dań uczonych przybierają kształty rzeczy­
wistości.

Taki ląd istniał i był zamieszkały przez 
ludność o wysokiej kulturze.

Najdawniejszą wieść o nim podaje Pla­
ton, a znalazł ją w zapiskach Solona, 
który żył i działał w Atenach 200 la 
przed nim.

Solon uzyskał te wiadomości w czasie 
swego dziesięcioletniego pobytu w Egip­
cie od kapłanów świątyni Neit.

Platon pisze ; „Przed słupami bramy 
derkulesa, na zachód od cieśniny Gib­

raltar, rozciąga się olbrzymia wyspa, 
oddzielona od lądu licznemi wyspami 
małemi; — zamieszkuje ją naród wo- 
owniczy, rządzony przez potężnych kró- 
ów.

Atlantydz! posiedli wiele umiejętności, 
byli bradzo liczni, a przedsiębiorczość ich 
i odwaga wiodły do wojen zdobywczych, 
które doprowadziły do podboju wybrze­
ża morza śródziemnego.

I kto wie, czy i Grecja nie poszłaby 
w jarzmo Atlantydów, gdyby nie strasz- 
iwa katastrofa, która pochłonęła cały 
ąd i zatopiła walczące wojska".

Uczony zakonnik Anastazjusz Kirchner, 
wczytując się w stare księgi stwierdził 
w r. 1657, że wyspy Kanaryjskie, Madai- 
ra i Azory są ostatniemi śladami zapad­
łego lądu.

Szwecki uczony prof. Berger wyraża 
ten sam pogląd.

Dno oceanu Atlantyckiego jest bardzo 
nierówne, środkowa jego część wynosi 
się w kształcie litery „S“ od północy ku 
rołudniowi. Grzbiet otoczony jest rzę- 

( em wysp wulkanicznych: Tristan de 
Cuhna, St. Helena, Ascension, wyspy 
<anaryjskie, Madaira, Azory, Faer Oern, 
slandja i Jan Mayn.

Rzecz niezmiernie ciekawa, że wśród 
wykopalisk Ameryki środkowej, znalezio­
no mnóstwo zabytków sztuki i kultury, 
jodobnych zupełnie do wykopalisk z 
Egiptu.

W r. 1912. ogłosiła prasa amerykańska, 
że wnuk słynnego archeologa Szliemana, 
dóry na podstawie studjów lljady odna- 
azł drogę do stary Troji, posiada w zbio­

rach swego dziadka wielką wazę z bron-
z napisem „od Kronosa, Króla Altan- 

tydy*.
W zbiorach tych znajduje się podobno 

i „papyrus*, zawierający opis kultury 
Atlantydy oraz daty, wykazujące począte 
kultury egipskiej na 16,QoO lat przed Chr.

Resztki wysokiej cywilizacji znajdujemy 
rozsiane dokoła kotliny Oceanu Atlantyc­
kiego, a poznajemy ją już na wysokim 
stopniu rozwoju.

Gdzie są przejścia? — Z jakich po­
czątków wyrosły? — Wszakże samodziel­
nego przeobrażenia człowieka „okresu 
kamiennego* w egipskiego kapłana z 
głęboką wiedzą matematyki i astronomji 
nie da się pomyśleć!

Człowiek okresu kamiennego, dziki, 
nieustannie walczący o byt prymitywny, 
nie mógł tak nagle przemienić się w isto­
tę o głębokiej wiedzy.

Stopni przejściowych dotychczas nie 
wykryto.

Stwierdzono tylko, że w zamierzchłej 
przeszłości okresu trzeciorzędnego roz­
ciągał się ląd od Europy do Ameryki, 
rozbijany przez kataklizmy przyrodnicze 
i zwolna pochłaniany przez fale o.eanu, 
podobnie jak w czasach obecnych poch­
łaniana jest wyspa Helgoland.

Pozostała z niego jeszcze olbrzymia 
wyspa, o kórej wspomina Plato, wyspa 
Atlantydy, a i tę zatopiły w końcu fale 
wśród huku trzęsienia ziemi, eksplozji 
wulkanicznych.

Wieści o Atlantydzie mogły być podane 
przez nielicznych świadków katastrofy.

1 tak z mgieł, baśni i podań wyłania 
się rzeczywistość istnienia niegdyś rodu 
człowieczego o wysokiej kulturze na ol­
brzymim lądzie, będącym dziś dnem oce­
anu Prawda wydobyta z poetyckich po­
dań ubiegłych tysiącleci jest potężniejsza 
od fantazji !

Tajemnicza roślina Indyjska, 
która przywara młodość-

Nienormalny, daleki od przyrody, tryb 
życia, zwłaszcza mieszkańców miast, ujem­
nie wpływa na długowieczność, skraca 
młodość i powoduje przedwczesną sta­
rość.

Nic dziwnego, że prawie wszędzie, 
szczególnie w latach ostatnich, gorliwie 
szukają sposobów i środków przeciwko 
temu. Zapomniano już prawie o teorjach 
prof. Miecznikowa, dużym natomiast roz­
głosem cieszą się obecnie metody oc - 
mładzające Steinacha i Woronowa, pole­
gające na przeszczepianiu gruczołów.

Przybędzie nam może wkrótce jeszcze 
jeden środek walki ze starością, środkiem 
zaś tym ma być podobno owoc pewnej 
rośliny w Indjach — „lukutate*.

Oddawna już zauważono, że w pew­
nych okresach wyszukują i jedzą „luku­
tate* słonie, papugi i niektóre ptaki dra­
pieżne, odznaczające się niezwykłą dłu­
gowiecznością, słonie np. sięgają według 
niektórych badaczy 400 lat. 100-letnie 
zaś papugi nie należą wcale do rzad­
kości

Czy jest w tym jaki związek przyczy­
nowy z ich długowiecznością.

Te same jednak zwierzęta w niewoli 
żyją znacznie krócej, ale czy tylko z po­
wodu braku „lukutate*, czy też wskutek 
innych przyczyn ?

Na korzyść odmładzających właściwoś­
ci cudownego owocu przemawia nastę­
pujący przykład:

Pewien wychowany w niewoli słoń, 
zwany „Jai Singh*, liczący obecnie 96 
lat, gdy dosięgnął 93 roku życia, zaczął 
widocznie starzeć się, słabnąć, niknąć 
wprost w oczach. Dano mu „lukutate* 
i, jakby za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej, objawy starości zaczęły ginąć, 

słoń odzyskał siły, zdrowie, energję, miał 
potomstwo, i dotychczas czuje się do­
skonale.

Wiele też daje do myślenia i ta oko- 
iczność, że szczep Shuriaghatis, zamiesz­

kały w okolicach obfitujących w „luku­
tate* i przeto często spożywający owe 
owoce, odznacza się niezwykłem zdro­
wiem, siłą, urodą i długowiecznością, na 
setki bowiem liczą się wśród niego ludzie, 
rtórzy przekroczyli już 10J lat, są jednak 
eszcze pełni sił i zdolni do pracy. Często 

też spotyka się tam ludzi mających po 
130—140 lat, sprawiających wrażenie za- 
edwo 70 letnich.

Na życzenie maharadży Jaipuru pe­
wien znany uczony hinduski, rozpoczął 

iezbyt dawno ścisłe badania nad cu- 
downemi właściwościami „lukutate*, które 
ma, podobno, znakomicie działać na serce, 
krew i cały organizm.

Nie jest wykluczonem, że ów dziwny 
owoc może wpływać dodatnio na spotę­
gowanie odporności naszego organizmu 
i energiczniejszą przemianę materji, za­
bójczo zaś na TÓżne mikro-organizmy 
chorobotwórcze, niszczące nasze zdrowie, 
oraz przyśpieszające starość i śmierć.

Przyszłość pokaże, czy ziści się nadzie­
ja zdobycia nowego, potężnego środka, 
czy też zawiedzie nas, jak wiele innych.

Chirurgia l chirurdzy 
u  XVI (uieku.

Niemiecki historyk medycyny Walter 
von Brunn opracował i ogłosił niedaw­
no drukiem w Berlinie bardzo ciekawy 
dokument stanowiący przyczynek do dzie- 
ów chirurgji w wieku XVI-tym. Jest to 

rękopis z r. 1559 chirurga i okulisty z 
Lindau Kaspra Stromayra. Omawiając 
to wydanie dr. Ryszard Koch porusza 
wogóle rolę chirurgji i chirurgów w 
średniowieczu i następnych stuleciach, 
przyczem między innemi pisze:

— Historja chirurgji jest o wiele mniej 
niedostępną oczom badaczów niż historja 
medycyny. Chirurdzy bowiem nie sta­
nowili tak, jak doktorzy medycyny zam­
kniętego stanu opierającego się na wspól­
nych podstawach naukowych, lecz byli w 
średniowieczu i stuleciach następnych, 
albo otaczanymi wzgardą włóczęgami, 
rzemieślnikami, lub wreszcie wysoko ce­
nionymi mistrzami swego kunsztu. Nie­
kiedy zachowują oni w swej pracy 
związek z zabytkami grecko-rzymskiej 
literatury, to znów obeznani są z nie­
przerwaną nigdy całkowicie od czasów 
starożytnych tradycją, niekiedy wreszcie 
nie mając żadnej łączności z chirurgicz­
ną literaturą i tradycją. Z tem wiążą się 
jeszcze daleko idące różnice chronolo­
giczne i geograficzne. Włoskiego chirur­
ga z XIV-go wieku, lub francuskiego z 
wieku XV-go rie można porównywać z 
chirurgiem niemieckim z XVI-go wieku, 
a jeszcze wśród tego samego czasu i po­
chodzenia zachodzą duże rozbieżności 
indywidualne. Wskutek tego historja 
chirurgji składa się z oderwanych obra­
zów, które przedstawiają czasem bardzo 
wybitną osobistość, czasem figurę mocno 
podejrzaną, lub znowu rcdzice przecho­
wują z pokolenia na pokolenie kunszt wy­
soko rozwinięty. Rękopis Kaspra Stro­
mayra tworzy cenny szczegół w tej obraz­
kowej historji.

Cenny ten rękopis spoczywał niemal 
niezauważony przez wieki całe w bibljo- 
tece miasta Lindau. Obejmuje on 246
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stronic czytelnego kaligraficznego pisma, 
a przedewszystkiem rzecz najbardziej war­
tościową 131 całostronicowych barwnych 
rysunków, które o ile dotyczą operacji 
przepukliny odbiegają od wszelkich tra­
dycji, są skończonemi arcydziełami i 
świetnie wykończonemi ilustracjami ana- 
tomicznemi i chirurgicznemu Ryciny 
odnoszące się do anatomji oka i zdej­
mowania katarakty są przyjęte z innych 
dzieł. Nie bez wartości jest jednak tekst 
dołączony do rycin. O twórcy rękopisu 
i rysunków nie wiemy nic, zagadką po­
zostaje, czy stanowią one dzieło uczone­
go, czy też rzemieślnika. Nic nie prze 
mawia za tern, aby Kasper Stromayr był 
doktorem medycyny, w przeważnej czę­
ści rysunków przedstawia on samego sie­
bie, a ubiór jego nie jest strojem dokto­
rów ówczesnych, nie daje on także so­
bie nigdy tego tytułu. Mimo to wyraź­
nie stawia siebie na równym poziomie 
z doktorami, ma niektóre przynajmniej 
główne dzieła grecko-łacińskiej literatury 
medycyny, przytacza często zdania łaciń­
skie, tłómacząc je trafnie, przedewszyst­
kiem zaś jest obeznany z amatomją i to 
nie schematyczną średniowieczną, lecz 
nowoczesną, liczącą sobie wówczas do­
piero lat 16, anatomją Andrzeja Vesala. 
W każdym razie patrzy oczyma nowo­
czesnego anatoma, dla którego każdy 
szczegół jest ważny i dobrze znany.

W rękopisie swym narzeka Stromayr, 
że chirurgja uprawiana jest bez kontroli 
i domaga się, aby władze udzielały poz­
woleń na dokonywanie operacji tylko 
tym, którzy zdadzą egzamin przed ko­
misją złożoną z doświadczonych dokto­
rów i chirurgów, przyczem wyraźnie sta­
wia jednych i drugich na stanowisku 
równorzędnem. Nie szuka on rozgłosu 
pisarskiego, gdyż pisze o książce swojej, 
że uważałby za nieszczęcie, gdyby wpa­
dła w ręce niepowołane, pragnie jedynie 
tej sławy, którą mu przynieść mają do­
konane operacje, lecz wie, że sztuka jego 
jest skarbem i trwałość jej chce utrzymać 
piórem i pędzlem po swojej śmierci. 
Dzieło pisze po niemiecku, nie po łaci­
nie, gdyż taka była odwieczna tradycja 
chirurgów, którzy nie szukali styczności 
z humanizmem, jak doktorzy medycyny. 
Trzymając się tej tradycji, chirurdzy wal­
czyli mimo to o równouprawnienie z dok­
torami falkultetu. Walka ta ciągnęła się 
przez wieki całe, a książka Stromayra 
dowodzi, iż byli wśród chirurgów ludzie, 
którzy na to równouprawnienie w zupeł­
ności zasługiwali.

kładnie labirynt. W jednem miejscu, idąc 
za wskazówką, jaką było niespokojne 
zachowanie się psa, rozkopano ziemię i 
znaleziono w niej dwanaście szkieletów 
Były to prawdopodobnie szczątki ofiar, 
które bestjalscy właściciele zakonspirowa­
nej palarni zamordowali i ograbili podczas 

I narkotycznego snu.
I Znaleziono też pewne dane (zapiski 
i listy) na popstawie których w Nowym 
Jorku aresztowano czterech Chińczyków, 
jako tych, którzy śmiercionośne narkotyki 
dostarczali do Chicago.

Władze policyjne nie ustają w poszu­
kiwaniach, mając uzasadnione podejrze­
nia, że ów przybytek zbrodni pozostaje 
w związku z całym systemem innych tu­
neli, tworzących niejako podziemne mia­
sto chińskie. Tunele owe utrudniały 
policji masowe obławy, gdyż ich właści­
ciele, rozporządzający skomplikowanym 
aparatem umówionych znakowi doskonała 
służba uprzątnąćmogliśladyswych zbrodni 
przed najściem policji, przenosząc, ofiary, 
oraz zapasy narkotyków pod ziemię.

Epidemja narkotyzowania się jest właś­
ciwa nietylko rodowitym Chińczykom. 
Gdyby jedynie o nich chodziło — fleg­
matyczna policja amerykańska machnęła­
by ręką: „Niech się trują, jeśli chcą", 

i Ale wśród pewnej, zhisteryzowanej i zde­
prawowanej części rasy białej, zwłaszcza 
wśród rozpróźniaczonych bogatych żon 
i córek miljonerów, wśród studentów, 
aktorek itp. zapanowała manja szukania 
nieznanych dreszczów w podziemnych 
zakamarkach Chinatownu. Niejedno­
krotnie „dreszcz" taki kończy się drgaw- 

| kami śmierci, a ziemia w tunelu pochłania 
nową ofiarę, którą przypadek dopiero od- 
krywa jako — kościotrupa...

tyli dostatecznej żywności. Jest to jedy­
na tego rodzaju farma w Ameryce. 
Sztuczna hodowla zapobiega wyniszcze­
niu piękniejszych okazów motyli.

Błogosławione skutki 
postu*

Oddawna wiedziano już, jak zbawien­
ny jest dla organizmu ludzkiego post i 
głodówka. Cały szereg wybitniejszych 
lekarzy, między innymi dr. Horacy Flet- 
cher badał tę sprawę. Obecnie dr. Spo- 
rus Levis z Filadelfji wydał niezmiernie 
ciekawą książkę, zawierającą wyniki jego 
kilkoletnich badań w tym przedmiocie. 
Dr. Levis wykazuje, że organizm ludzki 
stale jest przeładowany jadłem. Człowiek 
przeciętny jada 6—8 razy więcej, niż 
tego wymagają potrzeby organizmu, skut­
kiem czego żołądek pracuje nadmiernie 
i trawi tylko część pokarmów Głodów­
ka 3, lub 5 dniowa, zupełne wstrzyma- 

l nie się od jadła i przestawanie tylko na 
czystej wodzie — znakomicie wpływa na 
o-.zyszczenie krwi od trujących składni­
ków i pozwala odpocząć przemęczonemu 
organizmowi. Dr. Levis zaleca urządza­
nie głodówek 3 lub 5 dniowych co 6 mie- 

Isięcy, a 1 dniowej co tydzień.

Chińskie zbrodnie
w Nowym 3orku.

Policja  odkryła podziem ia zbrodni 
1 upojenia.

Już niejednokrotnie mieliśmy sposob­
ność pisać o ponurych tajemnicach no­
wojorskiej dzielnicy „Chinatown" (miasto 
chińskiego tego olbrzymiego rojowiska 
wszelkich zbrodni i podejrzanych intere­
sów, będącego istną plagą dla policji N. 
Jorku, która aczkolwiek energicznie i do­
brze we wszystkie środki śledcze wypo­
sażona, nieraz staje bezradna wobec 
mrowia ulic i zakamarków, tworzących 
siedzibę żółtych obywateli.

Taka sama dzielnica znajduje się w 
olbrzymiem Chicago i taksamo kryje ona 
nory zbrodni, hazardu, nierządu, palar- 
stwa opium itp. Niedawno policja chi­
cagowska przypadkowo wpadła na trop 
palami narkotyków. Rewizja wykazała, 
zdumiewające rzeczy: W domu zamiesz­
kanym przez jednego tylko Chińczyka, 
znaleziono tajne drzwi, prowadzące do 
podziemnego tunelu, który rozgałęział się 
na kilka odnóg. Przy każdym korytarzu 
było kilka nor, służących jako obficie 
zaopatrzone składy opium i morfiny, lub 
jako palarnie narkotyków, gdzie synowie 
żółtej rasy schodzili się na „seansie" 
opiumowe. W tych potwornych norach, 
pełnych ohydnego brudu i wyziewów, 
oświetlone słabym kagankiem, leżały wy­
schnięte ciała palaczy, pogrążonych w 
chorobliwem upojeniu. W pewnym miej­
scu znaleziono też skład alkoholu, głównie 
mocnego chińskiego wina Tunele były 
zbudowane 2 m. pod powierzchnią ziemi, 
a wysokości miały 1 i pół metra, tak, że 
posuwać się w nich można było tylko w 
pozycji skurczonej.

Najstraszliwszego odkrycia dokonała 
policja wówczas,gdy przy pomocy sprowa­
dzonych psów policyjnych zbadano do-

Sztuczna hodowla motyli 
u  Ameryce.

Jedyna tego rodzaju farma na świecie dla 
zbiorów naukowych.

Dotychczas mówiono tylko o hodowli 
wartościowych zwierząt domowych i rybr 
w ostatnich czasach w związku z popytem 
na cenne skóry zaczęto hodować węże i 
i krokodyle. Popyt na motyle spowodował 

j też hodowlę motyli; założył ją w Ame- 
I ryce p. Smith. Zbyt na motyle jest za­
pewniony przedewszystkiem w Europie, 
gdzie przyrodnicy kompletują zbiory w 
poszczególnych szkołach, niższych, śred­
nich i wyższych P. Smith jest nietylko 
przedsiębiorcą, ale także i znanym przy­
rodnikiem ; cały szereg gatunków ćmy 
uratował on od zagłady. Farma leży pod 
m. Gallatin, w stanie Montana.

Córka bolszewika 
księżną.

[ Z potu 1 krwi m użyków  so w iec ­
kich pan Krassin w ytopił 30 mil- 

I jonów  dolarów  posagu dla sw ej 
córeczk i.

Cała farma jest otoczona wysokim 
otrokołem, poza którym słychać nieustan­
ny szum

Szum ten powoduje trzepotanie skrzy­
deł i ogryzanie liści przez miljony mo­
tyli. Praca nad założeniem farmy trwa­
ła z górą 10 lat. Każdy gatunek motyli 
bowiem odżywia się specjalnemi roślina­
mi i dlatego trzeba było najpierw zapew­
nić motylom żywność i wyhodować cały 

[szereg drzew najrozmaitszych gatunków 
ji to w setkach sztuk.

Farma motyli przedstawia dziwaczny 
obraz. Wszystkie gałęzie drzew są w 
pokrowcach z zielonego tiulu. W tych 
workach podobnych do balonów, siedzą 
poczwarki schronione przez pokrowiec 
przed zmieszaniem z innemi gatunkami, 
a zwłaszcza od ptactwa Gdy poczwarki 
objedzą jedną gałąź do tła, trzeba je 
przenosić z workiem na drugą gałąź. Nic 
dziwnego, przy tej pracy jest zajętych aż 

j 30 ludzi.
I Skoro z poczwarki wyrośnie motyl, 
wówczas przenosi się go z worka na 
gałąź do specjalnej klatki, mającej ściany 
z cienkiego drutu, o bardzo wąskich ocz­
kach. Klatki te są ustawione już to na 
słońcu, już to w cieniu — zależnie od 
trybu życia motyla. W klatkach znajdu­
ją się kwiaty i trawy, oraz zbiorniki wody 
zależnie od tego czem się żywią motyle.

Gdy nadejdzie zamówienie, wówczas 
w sposób możliwie bezbolesny zabija się 
motyle preparuje, pakuje i wysyła. Istnieje 
z górą 2.600 gatunków motyli. Hodowla 
motyli wymaga nie tylko znajomości ży-| Warszawa 10 Kw. 
cia motyli, ale jest i nadzwyczaj kosz­
towną, wysokie koszty powoduje utrzy­
manie personelu ogrodniczego i leśnego.

I który musi dostarczyć tym miljonom mo-

Jak już krótko doniosły depesze, córka 
zmarłego przed kilku laty komisarza lu­
dowego i posła sowieckiego w Paryżu, 
Krassina, wychodzi zamąż za księcia La- 
roche — Foucauld.

Warto przytoczyć szczegóły tego nie­
zwykłego marjażu „córki proletarjatu" z 
księciem krwi.

Książę Laroche—Foucauld jest męż­
czyzną już niemłodym, niedawno rozwiódł 
się z żoną. Ślub odbędzie się w zamku 
księcia w południowej Francji z trady­
cyjnym, niebywałym przepychem. Nad 
przebudową zamku pracuje już cały 
sztab architektów, malarzy i dekoratorów. 
Nad łożem małźeńskiem zawiśnie wspa­
niały królewski baldachim.

Przy ceremonji kościelnej w kaplicy 
zamkowej będzie obecna tylko najbliższa 
rodzina. Narzeczeni staną pod baldachi­
mem splecionym z białych róż.

Na ucztę weselną zostaną zaproszeni 
najwybitniejsi przedstawiciele arystrokracji 
francuskiej.

Posag Ludmiły Krassinówny wynosi 60 
miljonów rubli w złocie (30 miljonów 
dolarów), gdyż taki właśnie • spadek 
pozostawił po sobie jej ojciec, jeden z 
trybunów rosyjskiego proletarjatu... Ma­
jątek ten zawdzięcza Krassin szczęśliwym 
spekulacjom z czasu wojny, które pro­
wadził jako przedstawiciel firmy Siemens 
w Petersburgu. Przezorny ojciec prze­
pisał własność swych kapitałów na dzie­
ci, a chociaż dzierżył stanowisko sowiec­
kiego ministra finansów, nie wahał się 
umieszczać gotówki w bankach angiels­
kich i szwajcarskich. Nawet jako poseł 
w Berlinie, Krassin nie zaprzestawał spe 
kulacji, które zapewniały mu wspaniałe 
dochody.

Intrygę przeciw Krassinowi prowadził 
obecny poseł sowiecki w Paryżu, Rakow­
ski. Dzięki Rakowskiemu, Krassin został 
usunięty ze stanowiska i postawiony pod 
sąd partyjny. Od tego czasu rodzina 
Krassinów bojkotuje Rakowskiego, skut­
kiem czego nie będzie on zaproszony na 
uroczystości zaślubin.

15.00. Komunikaty gospodarczy i meteo­
rologiczny, nad program.

15.20—16.45. Przerwa.
16.45—17.00. Komunikat harcerski.
17.00. —17.25 Odczyt p. t. „Jak wyglą­

dają kopalnie djamentów, złota i sre­
bra", wygłosi p. inź. Eugenjusz Porębski.

17,25—17.50. Odczyt p. t. „Przemysł 
lotniczy w Polsce", wygł. inź. W. Rum- 
bowicz

17.50.—18.00 Nad program i komuni­
katy.

18.00. Koncert popołudniowy. Wykona­
wcy : Jan Cybulski (puzon), Aleksan­
der Junowicz (flet) i Stanisław Na­
wrocki (akompanjament)

19.00— 19.15. Komunikaty #P. A. T.“. 
19.15—19.35. Rozmaitości.
19.35—20.00. Odczyt p. t. „Pierwiastek

bohaterstwa w sporcie" z działu „Sport 
i wychowanie fizyczne* — wygł. p. 
Junosza Dąbrowski.

20.00— 20.15. Komunikat rolniczy. 
[20,15—20,30 Przerwa.
20.30. Koncert wieczorny, W przerwie 

biuletyn „Messager Polonias" w języku 
francuskim.

22.0J. Komunikat lotniczo-meteorolo- 
giczny, sygnał czasu, komunikaty po­
licji i komunikaty „P, A. T / ,  nadpro­
gram.

Piątek, 12. 8.
[Poznań , 270,3 m.
13.00. Notowania giełdy zbożowej i 

towarowej.
14.00. Notowania giełdy pieniężnej i 

Rzeźni Miejskiej.
17.30—19.00. Transmisja koncertu z 

„Wielkopolanki*.
19.00 — 19.10. Nadprogram i komunikaty. 
19.10—19.35, Odczyt p t. „Czek w fto- 

woczesnem życiu gospodarczem", wy­
głosi p St. Punicki.

19.35— 19.56. Komunikaty gospodarcze. 
19.55—20.20. „Pogadanka ekonomicz­

na", wygłosi p. Buszkiewicz.
20.30 22,00. Transmisja koncertu z 

Warszawy.
122 CO—22.20. Sygnał czasu. Komuni- 
I kąty.

Sobota, 13. 8.
Warszawa»1 Ot, Kw- JWCtł 1111 m
12.00. Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo-meteorologiczny, komunikaty „P. 
A. T.", nad program.

1500 Komunikat gospodarczy 
i meteorologiczny, nad program.

15.20-16.35. Przerwa.
1 6 .3 5 - 17.00. Odczyt.
17.00— 17.15. ' Nadprogram i komuni­

katy.
17.15. Koncert popołudniowy.
18 .3 5 - 18.50. Komunikaty P. A T.
18.50-19.15. Odczyt p t . : „Radjp-

technika", wygł. p. Włodzimierz Stę­
po wski.

19.15—19.35. Rozmaitości.
19.35- 20.00. Odczyt p. t . : „Czystość 

dziecka i higjena" z działu, „Higjena", 
wygłosi Dr. W. Mikułowski.

20.00— 20.15. Komunikat rolniczy.
20-15—20 30. Przerwa.
20.30. Koncert wieczorny. W przerwie 

biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim.

22.00. Komunikat lotniczo-meteorolo- 
giczny, sygnał czasu, komunikaty po­
licji, komunikaty „P. A. T . \  nadpro­
gram.

22.30—23.30. Transmisja muzyki tanecz­
nej z restauracji „Rydz".

Sobota 13. 8.

Poznań 270,3 ra.

Radjo.
Piątek, 12. 8 .

1111 m.

12.00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, komunikaty P. A. T. 
nadprogram.

13.00. Notowania giełdy pieniężnej, zbo­
żowej i towarowej.

17.30—19.00. Transmisja koncertu z 
kawiarni „Wielkopobnka".

19.00— 19.10. Nadprogram i komunikaty. 
19.15—19.35. Przegląd rzeczy ciekawych

z całego świata — wygłosi p Michał 
Melina.

19.35—19.55. Komunikaty gospodarcze. 
19.55—20.20. Odczyt p. t . : „Wspomnie­

nia z wycieczki w Corgany", wygł. dr. 
Jan Kilarski.

120-30—22.00. Koncert muzyki lekkiej. 
Udział b io rą : Orkiestra wojskowa 
7. p. a. c. pod dyr. kapelm. Sternals- 
kiego, Wanda Dobroczyńska (sopran), 
Kajetan Kopczyński (baryton).

22.00— 22.20. Sygnał czasu. Komuni­
katy sportowe.

[22.20 -  24,00. Transmisja koncertu z 
! „Carltonu".


